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PO LIKWIDACJI MALENKOWA 


STALIN umarł niespełna dwa 
lata temu. Władzę po nim ob- 
jął triumwirat: Malenkow, Beria, 
Mołotow. Półtora roku temu Be- 
ria został zlikwidowany, pod zarzu- 
tem, między innymi, prowadzenia 
polityki kapitulacyjnej wobec Za- 
chodu. Nastała „era Malenkowa*, 
cechująca się zwrotem ku produk- 
cji dóbr konsumpcyjnych, położe- 
niem akcentu na rozwój przemysłu 
lżejszego, bardziej pojednawczymi 
gestami wobec Zachodu, zasadą 
zbiorowego przywództwa. Komuni- 
ści polscy, w przeciwieństwie do 
rządów niektórych innych państw 
„Satelickich“, nie poszli na przesta- 
: wienie na większą produkcję dóbr 
konsumpcyjnych, natomiast zasa- 
da przywództwa zbiorowego odbiła 
się w Polsce w postaci ustąpienia 
Bieruta z premierostwa, zmniej- 
szenia jego propagandy osobistęj 1 
zmniejszenia kultu Stalina. 

Era Malenkowa trwała niewiele 
ponad rok. Dość prędko ujawniło 
SIĘ że miejsce opróżnione przez Be- 
rię w triumwiracie zajął nowy czło- 
wiek, Chruszczow. Chruszczow wy- 
suwał się coraz śmielej na pierw- 
szy plan jako sekretarz generalny 
kompartii. Wiadomo było, że mię- 
dzy nim a Malenkowem toczy się 
walka, ale nie było żadnych pew- 
nych informacji. Walkę tę Chrusz- 
czow wygrał niespodziewanie szyb- 
ko. Malenkow nie został, jak Be- 
ria, oskarżony o zdradę, ale zmu- 
szony do rezygnacji i, co ważniej- 
Sze, do samooskarżenia takiej tre- 
Ści, która kończy go jako możliwe- 
go przyszłego dyktatora. Dano mu 
drugorzędne stanowisko rządowe 
(ministerstwo elektrowni z tytu- 
em wicepremierowskim), nieco po- 
dobnie jak Radkiewiczowi w Pol- 
Sce dano ministerstwo państwo- 
wych gospodarstw rolnych. Nie- 


ważne jest jąk długo na nim pozo- 
stanie, ważne jest, że jest na łasce 
Chruszczowa. 


Czy Chruszczow będzie nowym 
Stalinem? To nie jest pewne. Po- 
wołanie marszałka Bułganina na 
premiera, jego znaczące komple- 
menty pod adresem partii, wejście 
do rządu marszałka Żukowa i przy- 
wrócenie stanowiska ministerialne- 
go nowemu szefowi NKWD gene- 
rałowi Sierowowi-Iwanowowi, zna- 
nemu z likwidacji podziemia pol- 
skiego i porwania szesnastu przy- 
wódców pod pozorem zaproszenia 
do Żukowa, zdają się świadczyć wy- 
raźnie, że nowy zamach na Kremlu 
dokonany został co najmniej w po- 
rozumieniu z wojskiem. 


Skutki tego zamachu w Polsce 
nie są jeszcze znane. Rokossowski, 
wezwany nagle do Moskwy na parę 
dni przed ujawnieniem przewrotu, 
jeszcze nie powrócił do chwili za- 
mknięcia niniejszego numeru. Przy- 
puszczać raczej należy, że zmian 
większych nie będzie, ponieważ 
Bierut i jego najściślejsza klika słu- 
chali raczej Chruszczowa niż Malen- 
kowa i powiązani byli z idącą de 
góry gwiazdą  Sierowa-lwanowa. 
Zjazd ZMP, odłożony zapewne w 
oczekiwaniu wyniku rozgrywki w 
Moskwie, odbył się już w stylu no- 
wej ery, pod znakiem wojska 1 ze 
skandowaniem, jak przed śmiercią 
Stalina, nazwiska ,„,Bie-rut' przez 
tłum. Choć z drugiej strony nie 
można wykluczyć, że była to próba 
zyskania łaski nowego rządu ze 
strony Bieruta zachwianego ostat: 
nimi skandalami z bezpieką. 


Na Zachodzie przewrót pałacowy 
moskiewski zrobił złe, to znaczy 
dobre, wrażenie. Towarzyszy mu 
bowiem powrót na linię stalinow- 
ską: powiększenie wydatków na 


zbrojenia, nacisk z powrotem na 
ciężki przemysł, pełne poparcie 
agresywnej polityki komunistów 
chińskich w pierwszym przemówie- 
niu nowego premiera, wzmocnienie 
pozycji wojska w Sowietach. 


Polityka koegzystencji umiera w 
stanie niemowlęctwa. A angielscy 
labourzyści już nie ponowią kate- 
gorycznych żądań, by Churchill na- 
tychmiast rozmawiał z... Malen- 
kowem. 


Jedna osoba wygląda w tej ca- 
łej rozgrywce enigmatycznie: szef 
sowieckiej dyplomacji, Skriabin- 
Mołotow, zwany przez rodaków „ka- 
miennym tyłkiem“. Był on w pew- 
nym okresie wyraźnie typowany na 
następcę Stalina ; ogłaszał Malenko- 
wa premierem, zgadzając się na 
dalsze miejsce w dyrektoriacie; nie 
wiadomo jaką rolę grał w okresie 
likwidacji Malenkowa. Ale wciąż 
siedzi w rządzie, w pełni uzasadnia- 
jąc, w niezwykle trudnych warun- 
kach, nadany sobie przydomek. Do- 
stosował się do nowego kursu, ogła- 
szając w przeddzień likwidacji ofi- 
cjalnej Malenkowa gwałtowne po- 
parcie dla Pekinu i wrogość do Za- 
chodu, to znaczy zmieniając nie 
treść polityki sowieckiej, bo ta jest 
wciąż taka sama, ale ton. 


Jaki będzie etap następny wyda- 
rzeń w Sowietach? Ustalenie się 
samodzierżawia Chruszczowa, wal- 
ka między Chruszczowem a woj- 
skiem ? 


A swoją drogą trudno oprzeć 
się refleksji, jaka dysproporcja jest 
między siłą materialną Sowietów, 
a poziomem moralności i umysło- 
wości ich rządców. Przez półtora 
roku Malenkow, Mołotow i Chrusz- 
czow są nierozłączni, jeżdżą nawet 
wszędzie razem tym samym sa- 
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= na kongresie w San Francisco. 


Mają 
wspólnie na sumieniu Berię, jeśli 
nie i Stalina. I przez ten czas po- 
lują na siebie. To jest gorzej, niż 


= w normalnej szajce bandyckiej. 


PODWÓJNE 
DZIESIĘCIOLECIE 


Dziesięć lat temu, w nocy 
z 18 na 14 lutego 1945 r. Stalin, 
Roosevelt i Churchill podpisali w 
Jałcie układ oddający Polskę we 
władanie Sowietów. Od pierwszej 
chwili było jasne, że jest to nie tyl- 
ko zdrada sojusznika, ale odstąpie- 
nie Sowietom Europy środkowej od 
Morza Bałtyckiego po Śródziemne. 
Wydawać się jednak wówczas mo- 
gło, że jest to tylko jakiś prelimi- 
narz do przyszłego pokoju. W isto- 


- cie był to pokój. 


Kongres pokojowy w San Fran- 


cisco odbyty w tym samym roku 


był już tylko wielką rewią w stylu 
amerykańskiego Music Hallu, nie 
mającą nic wspólnego z tradycyj- 
nym pojęciem kongresu pokojowe- 
go, jak wiedeński czy wersalski. 
Miejsce Polski na tym kongresie 
było puste. Istniejące w czasie 
wojny w Londynie specjalne pol- 
skle Ministerstwo Prac Kongreso- 
wych okazało się jedną z najbar- 
dziej niepotrzebnych w dziejach 
świata instytucji. Wojna nie zo- 
stała zakończona żadnym kongre- 


"sem, a to co nazwano kongresem 


pokojowym odbyło się bez informa- 
cji i dokumentacji. 

Sprawa polska wypłynęła CE 

a 
tym kongresie, na naleganie Angli- 
ków i Amerykanów o los 16 przy- 
wódców Polski podziemnej, zwabio- 
nych i porwanych przez bolszewi- 
ków, wreszcie Mołotow oświadczył, 


= że są oni w Moskwie i właśnie stają 
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przed sądem sowieckim. Wkrótce 
potem skazano ich na kary więzie- 
nia rozmaitej długości, przy czym 
najdłuższa wynosiła lat dziesięć. 
Dziesięć lat minęło. Pięciu spośród 
skazanych dotąd nie zostało uwol- 
nionych i los ich jest nieznany. 

O dziesięcioleciu San Francisco 
nikt nie pamięta.  Dziesięciolecie 
Jałty i dziesięciolecie zbrodni mo- 
kiewskiej nie przejdzie bez echa. 
Słusznie postanowiła Kyzekutywa 
Zjednoczenia Narodowego przygo- 
towując szeroką akcję społeczną w 
rocznicę Jałty i wszczynając kroki 
dla upomnienia się o los ofiar pro- 
cesu moskiewskiego. 


MARTWO URODZONA 
KOEGZYSTENCJA 


W dziesięciolecie Jałty stwierdzić 
należy, że jej dzieło trwa. Po Europie 
wiedeńskiej, po Europie wersalskiej 
mamy Europę jałtańską. Ale poza Eu- 
ropą sytuacja zmieniła się wybitnie w 
ciągu dziesięciolecia. Amerykanie i 
Anglicy zgodzili się w Jałcie na prze- 
wagę sowiecką w Europie, uważając, 
że mają przewagę w reszcie świata. Ba, 
Roosevelt sądził, że Świat dzieli na 
trzy części, że Rosja daje mu równo- 
wagę w stosunku do Anglii. Tymeza- 
sem Anglia była zmuszona wycofać się 
z Azji, Rosja opanowała Chiny, Ame- 
ryka wraz z Anglią i mniejszymi so- 
jusznikami europejskimi i amerykeń- 
skimi ledwie utrzymuje przewagę w 
stosunku do bloku komunistycznego 
sięgającego od Pacyfiku niemal po 
Atlantyk i niemal po Ocean Indyjski. 

Bardzo szybko polityka równowagi 
światowej zamieniła się w nerwową 
politykę powstrzymywania komunizmu 
i tą polityką „containment“ pozostaje 
do dziś dnia, wbrew wymyślaniom no- 
wych haseł. Przy tym powstrzymywa- 
nie wymaga coraz większych środków. 
W swoim czasie w konflikcie o Ber- 
lin wystarczył niewinny „most po- 
wietrzny“, w konflikcie o Koreę trze- 
ba było wielkiego korpusu ekspedycyj- 
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nego, w konflikcie o Formozę zaanga- 
żowano amerykańską flotę i lotnictwo. 
Wchodzi bowiem‘w politykę świato- 
wą nowy czynnik w postaci Chin. So- 
wiety są mocarstwem prężnym i pod- 
stępnym, ale nie mają już eutentycz- 
nego rozpędu rewolucyjnego. Chociaż 
jeden z najbiedniejszych, ale najlicz- 
niejszy na świecie naród chiński nie 
jest tzw. satelitą. Chiny nie zostały 
okupowane przez wojsko sowieckie, 
lecz opanowane przez rodzime wojsko 
i partię komunistyczną. Główna siłą 
tej partii jest nienawiść do białych, w 
szczególności do Anglosasów. Chiny 
w konflikcie koreańskim niewątpliwie 
poszły dalej, niżbv sobie Rosja życzy- 
ła. Zmuszają zaś one w tej chwili So- 
wiety do częściowej zmiany polityki. 
Odwrót od nowego kursu Malenko- 


wa i oficjalne wzmożenie zbrojeń w So- ` 


wietach i u ich lenników ma częścio- 
we przyczyny gospodarcze, częściowo 
polityczne. Wśród tych ostatnich pew- 
ną rolę gra chęć przeszkodzenia zbro- 
jeniu Niemiec przez zastraszenie na- 
rodów zachodnio-europejskich, ale du- 
żą rolę gra i dynamizm chiński. „Młod- 
szy wspólnik“ chiński gra rolę odwrot- 
ną w stosunku do polityki sowieckiej 
jak „młodszy wspólnik“ angielski w 
stosunku do polityki amerykańskiej: 
nie hamującą, lecz pociągającą. * 

System jałtański trwać może jeszcze 
lata. Ale widać już dziś jedno, że pro- 
gram koegzystencji jest równie mar- 
two urodzony, jak wszystkie poprzed- 
nie „appeasementy'* od czasu Jałty. 
Jedynym programem pozostaje pro- 
gram powstrzymywania, z tym że bę- 
dzie kosztował coraz więcej i będzie 
c) podobniejszy do generalnej pró- 
by sił. 


WIĘCEJ DZIAŁ 


W chwili, gdy Zachód decydował się 
na wielkie ustępstwa wobec świata ko- 
munistycznego, na Kremlu postanowio- 
no przejść od polityki uśmiechów do 
polityki pogróżek. 

Sprawa konfliktu pomiędzy Amery- 
ką i Chinami rozogniła dyskusję w 
społeczeństwach Zachodu. Większość 
opinii w Stanach Zjednoczonych wypo- 
wiedziała się za odejściem od polityki 
wyzwolenia na Dalekim Wschodzie, za 
rozejmem między Cziang-Kai-szekiem 
i komunistami, za wykreśleniem linii 
podziału i dopiero na końcu za obroną 
tej linii przez własne lotnictwo i ma- 


rynarkę. Opinia polityków brytyj- - 
skiego imperium rozbiła się na dwie 
wyraźne grupy — australijsko-nowo- 


zelandzka podtrzymującą Stany Zjed- 
noczone i na azjatycką ciążącą ku Chiń- 
czykom z Pekinu. Wielka Brytania 1 
Kanada znalazły się pośrodku, propo- 
nując dalsze ustępstwa niż Eisen- 
hower, a mniejsze niż Nehru. Chiny 
odrzuciły projekt narady na forum 
ONZ, Nehru zaproponował konferen- 
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cję azjatycką bez udziału narodów bia- 


łych, świat znalazł się na zakręcie, na 
którym przywódcom zachodnim zabra- 
kło jasności widzenia, decyzji i jedno- 
litości poglądów. Wrażenie klęski by- 
ło tym większe, że jednocześnie we 
Francji padł rząd Mendes-France'a, a 
upadek ten spotkał się z okrzykami ra- 
dości komunistów, widzących już dal- 
sze odłożenie wejścia w życie układów 
paryskich. 


W tej samej chwili Sowiety zdecy- 
dowały się na manifestacyjne zwięk- 
szenie zbrojeń. Na specjalnie zwoła- 
nej na wiele tygodni przed normalnym 
terminem sesji Najwyższego Sowietu, 
przedstawiciel rządu oświadczył, że 
wobec zagrożenia zewnętrznego budżet 
wojskowy będzie podniesiony o 12 pro- 
cent w 1955 r. Jednocześnie uchwała 
KC partii potwierdziła, że budowanie 
ciężkiego przemysłu przed wszystkim 
innym i za cenę zmniejszenia zaopa- 
trzenia ludności w przedmioty pierw- 
szej potrzeby jest dalej dogmatem pro- 
gramu bolszewickiego. 


Fabryki czołgów i samolotów, dział 
i innego ekwipunku wróciły na porzą- 
dek dzienny po dwóch latach półza- 
pomnienia. Nikt już nie mówi o pro- 
dukcji łóżek i rowerów w fabrykach 
lotniczych ani lodówek w fabrykach 
czołgów. Rozdział zwany nowym kur- 
sem i trwający od śmierci Stalina z2- 
mknął się. 

Rosja Sowiecka staje w ten sposób 
na starą drogę stalinowską, choć w no- 
wym wydaniu. Zachód może spotka 
jeszcze uśmiechy sowieckie i zaprosze- 
nia na rozmowy i konferencje, ma jed- 
nak wiedzieć odtąd, że Sowiety posia- 
dają w odwodzie także inne argumen- 
ty w postaci bomb atomowych i wo- 
dorowych. 


Ta nowa polityka oparta jest na 
przeświadczeniu, że ilość kapitulantów 
na Zachodzie wzrosła i że trzeba zwięk- 
szyć presję strachu nad ich głowami. 
Jeśli byli ustępliwi w epoce uśmiechów 
sowieckich, obawiając się możliwości 
trzeciej wojny światowej, to będą bar- 
dziej ustępliwi w epoce przygotowań 
do wojny — mówią bolszewicy. Jest 
to zimna kalkulacja i nie ma ona nic 
wspólnego z rzekomym zagrożeniem 
Sowietów przez Zachód. Zachód bo- 
wiem wzmocnił swe siły wojskowe, ale 
nie widać ochoty w jego szeregach do 
jakichkolwiek wojowniczych wystą- 
pień. 

Zbrojenia sowieckie rozpoczęte przed 
ostateczną ratyfikacją umów paryskich 
są tedy oryginalnym posunięciem 
Kremla, a nie jego reakcją na wyda- 
rzenia zewnętrzne. Jest to nowa poli- 
tyka rozpoczęta w połowie przeszłego 
roku, ale dotychczas starannie masko- 
wana i ogłoszona dopiero niedawno. 
Jest to próba pogłębienia kryzysu 
wśród narodów Zachodu, uzyskania 
= przez groźby tego, czego dotąd nie 
_ Uzyskano przez uśmiechy. 


„ATLAS“ 


Ostatni rok w dziedzinie zbrojeń stał 
pod znakiem wyścigu amerykańsko- 
sowieckiego o wyprodukowanie mię- 
dzykontynentalnego pocisku z głowicą 
wodorowo-atomową. Nie wiemy, jak 
dalece zaawansowane są w tym wzglę- 
dzie Sowiety, wiemy natomiast, co 
ostatnio ogłosił na ten temat w prasie 
amerykańskiej S. Alsop. 

Największą zasługę w posunięciu na- 
przód sprawy IBM (intercontinental 
ballistics missile) ma w Stanach Zjed- 
noczonych młody inżynier kalifornij- 
ski Harold E. Talbott. 


Produkowany obecnie, trzeci z kolei, 
pocisk międzykontynentalny „Atlas“ 
wzbija się na wysokość 600 mil. 

Między amerykańskim State Depart- 
ment i brytyjskim Foreign Office to- 
czą się obecnie rokowania w sprawie 
terenów pod budowę olbrzymiego łań- 
cucha wyrzutni pocisków międzykon- 
tynentalnych. Łańcuch ten ciągnąć się 
ma od Florydy w Ameryce w kierun- 
ku południowo-wschodnim do Wysp 
Wniebowstąpienia (Ascension) na za- 
chód od wybrzeży afrykańskich. 


Powyższe informacje podajemy na 
odpowiedzialność „New York Herald 
Tribune". 


DUCH MONACHIUM 


Przywódca opozycji angielskiej, b. 
premier Attlee rzucił niedawno nowe 
hasło w sprawie Formozy, które z za- 
dziwiającą łatwością rozszerzyło się 
szeroko w Europie zachodniej. 


Proponuje on usunięcie Cziang-Kai- 
szeka z Formozy, wysłanie go na wy- 
gnanie, opuszczenie wyspy przez Ame- 
rykanów, oddanie jej tymczasowo ko- 
munistom chińskim z tym, że miałby 
tam być zorganizowany plebiscyt. 
Przywódca angielskiej Partii Pracy 
uważa swoje propozycje za sprawiedli- 
wy kompromis'i za niemal jedyny śro- 
dek dla uratowania Wielkiej Brytanii 
przed okropnościami trzeciej wojny 
światowej. 

Rozumowanie jego opiera się o te- 
zę, że Formoza jest częścią terytorium 
Chin, że w epoce bomby wodorowej 
jest ona niepotrzebna dla bezpieczeń- 
stwa Stanów Zjednoczonych i że 
Cziang i tak już przegrał w wojnie do- 
mowej w Chinach. 

Wielu ludzi na Zachodzie podziela to 
rozumowanie i sondowania instytutu 
Gallupa wskazują, że ponad połowa 
mieszkańców Wielkiej Brytanii jest za 
oddaniem Formozy komunistom. 

Obawy publiczności brytyjskiej 
przed bombardowaniem wodorowym są 
zrozumiałe, ale zupełnie niezrozumia- 


łe są propozycje wysunięte przez 
p. Attlee. 
Zastanówmy się bowiem. 
Formoza ma być oddana. Dlaczego? 


Dlatego, że tego domagają się komuni- 
ści grożący wojną światową. 

Cziang-Kai-szek ma być wypędzony. 
Dlaczego? Gdyż komuniści grożą woj- 
ną. 

Stany Zjednoczone mają zrezygno- 
wać z ważnej wyspy na Pacyfiku. Znów 
dlatego, że komuniści chińscy grożą 
wojną. 


Nie widać tu ani kompromisu, ani - 


słuszności. Gorzej, widać chęć ustą- 


pienia przed szantażem wodorowym, 
Widać także na- 


przed użyciem siły. 
iwną wiarę, że zaspokojenie napastni-- 


ka nie stanie się powodem wzrostu je- 


go apetytu. Nie trzeba dodawać, że 
propozycja wysłania Czianga na wy- 
gnanie jest absolutną niesprawiedli- 
wością. Nie jest przy tym istotne czy 


jego rządy są błogosławieństwem, czy 


też nie, gdyż rządy jego przeciwników 
są znane jako tragedia państwa z 18 
milionami więźniów obozów koncentra- 
cyjnych. Istotne jest, że mały rząd 
przeciwników komunizmu miałby zo- 
stać skazany na wygnanie tylko dlate- 
go, że komuniści grożą. 

Angielska Labour Party ma piękną 
kartę wspomnień z okresu monachij- 
skiego. Wtedy jej działacze oponowa- 
li przeciw ustępstwom wobec Hitlera. 


Dziś powiał przeciwny prąd. Nastro- ` 


je monachijskie przyszły do Wielkiej 
Brytanii i szerzą się w jednej z dwu 
wielkich partii, a zarażają także i- 
drugą. 

Ustępstwami wobec gróźb napastni- 
ka jeszcze nikt nic nie uzyskał w poli- 
tyce. Dlatego polityka kompromisów 
polegających na . stuprocentowych 
ustępstwach wydaje się bardzo dziwna. 

Jeśli świat by ją miał zastosować, 
to najprościej byłoby od razu poddać 
się bolszewikom. To przynajmniej 
uprościłoby sytuację. O to im zresztą 
chodzi, a niektórzy zachodni politycy 
ciągle tego nie widzą. 


LOS OPRAWCÓW 


W prasie europejskiej zwrócono nie- 
dawno uwagę, że wszyscy sprawcy 
aresztowania, torturowania i procesu 
kardynała Mindszenthyego albo już 
zginęli w wewnętrznych czystkach, al- 
bo znajdują się w niełasce i na drodze 
do zguby. | 


Nie minęło jeszcze półtora roku od. 
aresztowania kardynała Wyszyńskiego, 
a niewiele ponad rok od obłożenia kląt- 
wą kościelną wszystkich, którzy przy- 
łożyli ręki do targnięcia się na osobę 
Prymasa Polski. 


Z tych, o których wiemy, że w prze- 


stępstwie tym brać musieli udział (bo 
nie wiemy, kto w Moskwie wydał roz- 
kaz ani kim byli drobni funkcjonariu- 
sze bezpieki na miejscu) Radkiewicz 
znajduje się w niełasce i prawdopodob- 
nie na drodze do procesu, Romkowski 
i Fejgin zostali wyrzuceni z kompar- 
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tii i może już siedzą, Różański jest 
uwięziony i czeka na sprawę. Czy i ilu 
małych piesków przypłaciło życiem re- 
welacje Światły, nieprędko się dowie- 
my. 


_ Powyższe powinnoby wywołać re- 
fleksje u członków sieci podległych so- 
wieckiemu MWD. 


ZEZNANIA BIERUTA 


Kto ma wątpliwości, co do komunis- 
tycznej metody wyborów przez nomi- 
powinien przeczytać przemó- 
wienie Bieruta wygłoszone na tzw. llI 
plenum KC PZPR. 


Bierut zarzucał swoim podwładnym, 
że nie mają zaufania do ludu i narzu- 
cają mu kandydatów z góry. Twier- 
dził, że w ostatnich wyborach gro: 
madzkıch wybrano ogółem 148 tys. 
członków rad narodowych ze wsi. Z 
tego 42 tys. zostało wysuniętych na 
zebraniach gromadzkich, a reszta po- 
chodziła z góry, Nawet jeśli zapom- 
nieć, że wysunięci na zebraniach gro- 
madzkich tym różnili się od resz- 
ty, że byli kandydatami lokalnego se- 
kretarza partii, gdy ci wyznaczeni z 
góry byli przedstawieni przez sekre- 
tarzy wyższego stopnia, to i tak wi- 
aać, że listy kandydatów są z zasady 
ułożone na górze, dół zaś niewiele ma 
do gadania. Zgadza się to w całości z 
zeznaniami b. policjanta reżimowezgo 
Światły, który oświadczył, że w p”- 
przednich wyborach każdy kandydat 
był naprzód aprobowany przez policję 
bezpieczeństwa i dopiero potem mógł 
tyć umieszczony na liście wyborczej. 


Opozycja na wsi polskiej nie zo- 
stała jeszcze ostatecznie złamana. Jej 
autentyczne rozmiary są nieznane, 
ale wystarczy to, co opisał pierwszy 
sekretarz kompartii, Oto 451 kandy- 
datów na radnych nie zostało wybra- 
nych, gdyż wyborcy na nich wcale nie 
głosowali. Biorąc pod uwagę presję 
administracyjną i tradycyjne komu- 
nistyczne oszustwa przy obliczaniu 
głosów jest to wynik niemały, choć 
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pozornie nieznaczny wobec ogólnej, 
ilosci setek tysięcy kandydatów. 


Władze administracyjne odrzuciły 
21l tys. kandydatów proponowanych 
przez chłopów, a wiejscy komuniśći 
pomogli do skreślenia dalszych 27 tys. 
"ak więc ogółem ludność próbowała 
przeprowadzić 48 tys. radnych nie od- 
powiadających gustowi komunistycz- 
nej administracji. 


Najenergiczniejsze w opozycji by- 
ły wsie województw łódzkiego, kie- 
ieckiego i lubelskiego. 


Opozycja była więc poważna, a DO- 
stępowanie komunistów bardzo nie- 
zgrabne. Bierut też ostro krytykował 
niektóre władze za gruboskórne prze- 


 prowadzanie nacisku na wyborców. W 


typowym dla niego żargonie nazywa- 
ło się to wypaczeniem linii partyjnej, 
którego przejawem były „próby na- 
rzucenia ustalonych z góry kandyda- 
tów do rad przez szereg instytucji i 
organizacji partyjnych — przy uni- 
kaniu lub wręcz pomijaniu i lekcewa- 
O wniosków, opinii i głosów z do- 
UGA 


Nacisk i opozycja wiązały się sil- 
nie ze sprawą kołchozów. Wieś prze- 
konała się naocznie, że gospodarka 
kołchoźna nie dorównuje indywidual- 
nej. Bierut tu zauważył: „Część spół- 
dzielni to gospodarstwa słabe, o ni- 
skim poziomie produkcji i stosunkowo 
niewielkich dochodach. Stan tych 
spółdzielni jest jedną z istotnych prze- 
szkód w rozwoju ruchu spółdzielcze- 
go. 


W 1954 r. założono w Polsce 1.848 
nowych kołchozów wobec 3.170 w 
1953 r. Stało się wskutek zmniejsze- 
nia nacisku na wieś w tym kierunku. 
Dalsza kolektywizacja trwa jednak, 
choć jej tempo zostało lekko zwolnio- 
ne. 


Bierut potwierdził, że w roku bie- 
żącym inwestycje w przemyśle cięz- 
kim będą utrzymane na zmniejszo- 
nym poziomie 1954 r. Głównym powo- 
dem tego jest konieczność dokończe- 
nia zaczętych zakładów oraz trudności 
u dostawach surowców. 


Wydanie siódme według wydania czwartego 
Ze słowem wstępnym Tadeusza Bieleckiego 


_ Roman Dmowski 
„MYŚLI NOWOCZESNEGO POLAKA” 


Nakładem Koła Młodych Stronnictwa Narodowego 


Do nabycia: 8 Alma Terrace, Allen Street, London, W. 8 
oraz w księgarniach 


15 lutego 1955 


Brak surowców odbije się poważnie 
na gospodarstwie Polski w latach naj- 
bliższych. Bierut zapowiedział poważ- 
ne oszczędności w wielu dziedzinach i 
można oczekiwać, że oszczędności te 
odczuje dotkliwie ludność: ,,Niezbęd- 
ne, możliwe i konieczne jest osiągnię- 
cie w 1955 r. znacznego obniżenia zu- 
życia węgla, energii elektrycznej, me- 
tali nieżelaznych, stali szlachetnych, 
blach, materiałów budowlanych, drew- 
na. Konieczne jest dalsze obniżenie 
zużycia surowców włókienniczych 1 
skóry", 


Jest to zapowiedź okresu życia su- 
rowego, które zresztą trwało bez 
przerwy od początku sześciolatki. No- 
wy kurs, tak zaznaczony na Węgrzech, 
do Polski nigdy naprawdę nie dotarł, 
gdyż nie leżało to ani w intencjach 
Moskwy, ani w założeniach krajowych 
administratorów komunistycznych. 


Za to obecnie, kiedy kurs ten skoń- 
czył się w Sowietach, kompartia za- 
powiada w Polsce np. dalszą oszczęd- 
ność węgla, chociaż każdy wie, że nie 
byłoby to potrzebne, gdyby nie sxo- 
wiecki rabunek skarbów narodowych 
Polski. 


ZJAZD KRAJOWEGO 
KOMSOMOŁU 


Z wielkim hałasem odbył się w War- 
szawie zjazd ZMP. Odkładany parę 
razy, doszedł wreszcie do skutku, by w 
sprawozdaniach swych udowodnić jesz- 
cze raz, że młodzież polska można za- 
pisać w szeregi komunistyczne, ale 
trudno z niej zrobić komunistów. Zjazd 
nie tylko przedstawił bankructwo me- 
tod wychowzwczych komunizmu, ale 
pokazał, że cała góra organizacyjna 
ZMP składa się po prostu z oportuni- 
stów, a dół z ludzi przymusowo spędzo- 
nych. Pomiędzy tymi dwiema grupa- 
mi nie ma związku, kontakty są ury- 
wane i nieprzekonywające. 


ZMP nie zdobył sobie dobrej marki 
u młodzieży, nie osiągnął także zaufa- 
nia partii. W ciągu kilku ostatnich 
lat bez przerwy zmieniają się zarzą- 
dy centralne organizacji, przychodzą 
coraz nowi ludzie, starych obrzuca się 
zjadliwymi słowami krytyki. 


Ostatnio kierownictwo ZMP prze- 
szło w ręce Heleny Jaworskiej, tana- 
tycznej komunistki o nieprzyjemnym 
głosie. Ma ona dokonać tego, co się 
nie udało kilku pokoleniom przywód- 
ców komunistycznych, gdyż wśród nich 
byli już i ludzie ponad czterdziestkę 
i młodsi od 25 lat. Przyszłość Jawor- 
skiej jest wątpliwa. 


Jeszcze niejedna zmiana zajdzie na 
stanowisku przewodniczącego ZMP. 
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- NAJSKUTECZNIEJSZY ŚRODEK WALKI 


Przemówienie wygłoszone przez prezesa T. Bieleckiego na wielkim zebraniu urządzonym w Detroit, Mich., dnia 
30 stycznia 1955 r. z okazji obchodu styczniowego, przez Centralny Komitet Obywatelski 


Z DOŚWIADCZEŃ powstania stycz- 
niowego płyną dwa wnioski: 

Po pierwsze, nawet w epoce kiedy 
zwykła strzelba była groźną bronią, 
powstanie się nie udało, gdyż wv- 
buchło przedwcześnie, bez wyczekania 
na pomyślna koniunkturę międzynaro- 
dowa i zostało — pomimo bohaterskiej 
postawy powstańców — utopione w 
morzu krwi. 

Po drugie, samo bohaterstwo nie 
wystarczy, o ile nie jest kierowane 
jasną myślą polityczną i interesem na- 
rodu oraz o ile nie ma zgodnego wysił- 
ku całego społeczeństwa, a tylko od- 
ruch jego części. 

Łatwiej jest bohatersko umierać, niż 
po bohatersku żyć. 

Jeżeli wtedy, przed blisko stu laty 
było niepodobieństwem pokonać meto- 
da powstańcza przemożnego wroga, to 
cóż mówić o dzisiejszej erze nowoczes- 


nvch środków wojny z atomową bro- 


nia włącznie. 

Porywanie się z akcją typu po- 
wstańczego byłoby aktem rozpaczy, 
beznadziejnym samobójstwem. Dlate- 
go byliśmy i jesteśmy przeciwko przed- 
wczesnym i nieprzemyślanym zrywom 
powstańczym. 

Przestrzegaliśmy kraj przed podob- 
nymi próbami i walczymy z tymi 
na Zachodzie, którzy chcieliby naszym 
kosztem drażnić Sowiety bez zadania 
im decydującego ciosu. Dla nich to 
zabawa, dla nas — kwestia życia. 

Naród nasz ruszy do boju z chwilą, 
kiedy żołnierze koalicji zachodniej 
wejdą w granice Polski, albo kiedy Ro- 
sja rozłoży się od wewnątrz, na co się 
nie zanosi. 


OPÓR KRAJU 


Nie znaczy to, żeby w kraju naszym 
nie toczyła się zażarta walka z komu- 
nizmem, który sięgnął szeroko. Jest 
ta walka na śmierć i życie prowadzona 
w przystosowaniu do nowoczesnych 
warunków, trudniejsza, bo niewidocz- 
na, odbywa się bez hałasu w najskryt- 
szych zakamarkach dusz ludzkich. 
Niemniej jest to walka najważniejsza, 
bo cóż nam po niepodległości, gdyby 
nasz naród miał się roztopić w morzu 
czerwonym. 

Chcemy zbudować państwo polskie 
nad Wisłą, Odrą i Zbruczem, a nie nad 
Tamizą, Sekwana czy Potomakiem. 

Stąd taka ufnością napawa nas każ- 
da wiadomość z kraju o odporze, jaki 
naród nasz daje ciemięzcom. Pomimo 
piekielnych nieraz metod nie udało się 
Sowietom złamać Polaków. Przeciw- 
nie pod uderzeniami młota bolszewic- 
kiego hartuje się siła i moc duchowa 
polska oraz mężnieje nasz charakter. 
Pojęcie narodu poszerzyło się i obej- 


muje dziś wszystkie klasy i warstwy 
Społeczne, a więc chłopa. robotnika, 
rzemieślnika, kupca i inteligenta. Po- 
nadto poczucie narodowe pogłębiło się 
i nie wyglada na to. ażeby je Sowiety 
mogły przezwyciężyć. 

Stwierdzenie to dodaje nam sił i wia- 
ry do walki na gruncie międzynarodo- 
wym w imieniu ujarzmionego narodu, 
który dziś swobodnie mówić nie może. 
Obowiązek ten spada na nas i nic nas 
nie usprawiedliwi. jeżeli będziemy bez- 
czynnie tkwić w świecie i narzekać. 


REAKCJA AMERYKI 


Jakaż jest sytuacja międzynarodo- 
wa, jakie szanse wyzwolenia od tej 
strony? 

Kiedy wjeżdżałem do Ameryki przed 
dwoma miesięcami zdawało się, że i tu- 
taj podobnie jak w Anglii i Francii 
zaczyna sie brać na serio sowieckie 
slogany o pokoju i pokojowej koegzv- 
stencji. Bvło tego mówienia i pisania 
na te tematy za wiele nawet dla mnie 
oswojonego z tero rodzaiu frazeologią, 
ponieważ mieszkam w Wielkiej Brv- 
tanii. Bałem się, że Sowiety potrafia 
rozbroić moralnie Zachód, a uzbroić 
siebie w dziedzinie broni atomowych 
i wodorowvch. Wtedy za kilka lat oni 
decydowaliby o wojnie czy pokoju. Sta- 
nęłobv przed nami pytanie, kto po 
okresie koegzystencji będzie jeszcze 
egzystował jako wolny kraj? 

Na szczęście z tego co widziałem i co 
słyszałem — a słyszałem dużo i to nie 
od byle kogo — wynika, że Stany Zjed- 
noczone nie idą ślepo na tak zwaną 
koegzystencję, chociaż wojny niewąt- 
pliwie nie chcą. Nie poszli na osłabie- 
nie swej siły obronnej. Wniesiony 
przez prezydenta Eisenhowera budżet 
przewiduje około dwie trzecie wydat- 
ków na obronę. Pewne obcięcia w wy- 
datkach na wojsko tłumaczy się poło- 
żeniem obecnie większego nacisku na 
lotnictwo, aniżeli na siły lądowe w 
związku z nowymi koncepcjami stra- 
tegicznymi. Nie grozi więc osłabienie 
potęgi wojskowej Stanów. 

To ważne, gdyż Sowiety moga współ- 
istnieć i to do czasu tylko z silniej- 
szym od siebie. Koegzystencja ze słab- 
szymi kończy się na tym, że Sowiety 
połykają słabych sąsiadów jak wilk 
owce. 

Mocna jest również pozycja gospo- 
darcza Stanów. Gdyby w Amervce za- 
czął sie poważny kryzys gospodarczy, 
wtedy Sowiety mogłyby zapanować nad 
światem bez wojny. 

Odniosłem tedy wrażenie, że więcej 
było pisania o koegzystencji, niż wia- 
ry w możność spokojnego współistnie- 


nia. Wydaje się, że pewne koła w Ame-- 


ryce jakby uległy modzie koegzysten- 


i na Odrze i Nysie. 


cjalizmu, ażeby dogodzić swym sojusz- 
nikom europejskim. 

Wiarę w pokojową koegzystencję za- 
chwiały ostatnio skutecznie i mocno 
wypadki na Dalekim Wschodzie. Już 
Lenin powiedział, że droga do Paryża 
wiedzie przez Pekin. Stad obrona 
Formozy i wysp sąsiednich jest nie 
byle jaką stawką. 

Gdvby w Jałcie — przed dziesięciu 
właśnie laty — nie był Zachód utra- 
cił środkowo-wschodniej Europy, to 
by nie miał dziś na karku Sowietów w 
Azii. Jeżeli Ameryka puści Formozę 
i Cziang-Kai-szeka, utraci Azję i bę- 
dzie miała niebawem na własnym kar- 
ku sowieckiego niedźwiedzia. 

Toteż cieszyć się trzeba, że reakcja 
na próby odebrania Formozy była tak 
mocna i jednolita. Byłem w czasie 
tych dni w Waszyngtonie i widziałem 
jak stanowcza jest postawa zarówno 
administracji, jak obydwu izb Kon- 
gresu i obydwu partii w sprawie ży- 
wotnych interesów Ameryki. 

Z godziny na godzinę zmieniło się 
położenie i zamiast o pokoju zaczęło się 
mówić o możliwościach lokalnej przy- 
najmniej wojny. Wojna zależy zresz- 
tı wyłacznie od Chin, a raczej od Ro- 
sji, o ile zechce zaiać dziś Stany Zjed- 
noczone walką z Chińczykami. Ame- 
ryka wojny nie rozpocznie, ale jest zde- 
cvdowana — podkreślam to z naci- 
skiem — bronić Formozy i wysp przy- 
ległvch wszelkimi dostępnymi środ- 
kami. 


CZUJNOŚĆ WOBEC NIEMCÓW 

W sprawie niemieckiej — mimo 
wszystkie trudności — nie widzę sy- 
tuacji beznadziejnie, chociaż Niemcy 
bardzo szybko zaczvnaja się stawać 
pierwszą potęga w Europie. Wiemv 
zaś czym to grozi. Zabiegi rewizjoni- 
styczne Niemców możemy paraliżować 
przez naszą aktywność na gruncie mię- 
dzynarodowym. Ułatwi nam to zada- 
nie iednolite stanowisko zarówno kra- 
ju. jak i emigracji w sprawie granicy 
Wreszcie duże zna- 
czenie bedzie mieć zachowanie się Sta- 
nów Zjednoczonvch, Wielkiej Brytanii 
i Francji w NATO z chwila kiedv jed- 
nostki wojskowe niemieckie znajda się 
w armii atlantyckiej. 

Zadaniem mocarstw zachodnich w 
NATO będzie nie dopuścić do odrodze- 
nia się zahorczvch Niemiec. Przvła- 
czenie do Niemiec Saarv na zachodzie 
i Ślaska na wschodzie, dwu arsenałów 
wojennych. zachęciłoby Niemcy do no- 
wej agresji. 


JEDNYM GŁOSEM 
Wszystko co dotad powiedziałem 
wskazuje na to. że świat nie stoi w 
miejscu i że polityka polska musi być 
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= cu ubiegłego roku. 
= waniom stronnictwa się pogodziły. Nie 
naszą była wina, że nie zostały doko- 


= odpowiada prawdzie. 
= jaką udało nam się uratować z czerw- 
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 stępstwo przyczyny i skutku. 


Ar 


43 się ludzi. 

i czy zdołanoby sformułować regułę, 

= według której istniałaby bezwzględna 
konieczność oczekiwanego wyniku, 
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To tylko nieodpo- 
_ wiedzialni posiadacze rządowych tytu- 
łów uważają, że najważniejszym zada- 
niem na emigracji jest walka z prze- 


_ciwnikami politycznymi, a nie walka o 


sprawę polską i zdobycie uznania dla 


= naszego punktu widzenia na Zacho- 


dzie. W. swoim mocarstwowym zacie- 
 trzewieniu sądzą, że mogą się odwrócić 
od świata, nie spotykać wybitnych po- 
lityków zachodnich i uprawiać polity- 


= kę w kawiarni, odnosząc tam łatwe 
| zwycięstwa nad wrogiem. 


Jaki jest najskuteczniejszy środek 


walki o nasze prawa na gruncie mię- 


 dzynarodowym? 

Niewątpliwie jest nim zjednoczenie, 
przemawianie jednym głosem wobec 
obcych. Stąd takie ważne było doko- 


= nanie przez nas pod przewodem gen. 


Sosnkowskiego zjednoczenia w mar- 
Wbrew przewidy- 


nane pewne formalności, pomimo uro- 


= czystych przyrzeczeń, które wywołały 
zrazu zamieszanie. 


UA 
Poma tu i 


Chciałbym jednak obalić powtarza- 
owdzie legendę jakoby 
nie było, jakoby w 
kłótnie i ludzie 


zjednoczenia 
_ Londynie były 
niczym innym tam się nie 
'mowali, jak tylko waśniami. To nie 
Jedyną rzeczą 


zaj- 
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cowego  rozgardiaszu było właśnie 
utrzymanie i umocnienie zjednoczenia. 
Nie szukajmy go, gdyż już istnieje. 
Mamy Radę Jedności Narodowej zło- 
żoną z przedstawicieli ośmiu stron- 
nictw i ugrupowań politycznych oraz 
wszystkich centralnych organizacji 
społecznych. Rada Jedności powołała 
Radę Trzech w osobach prezesa T. Ar- 
ciszewskiego, generała W. Andersa i 
ambasadora E. Raczyńskiego. Ta zaś 
z kolei wyłoniła Egzekutywę Zjędno- 
czenia Narodowego. Nie było więk- 
szego skupienia polskich sił politycz- 
nych i i społecznych od czasu wojny. ZE 
góż jeszcze chcemy? 

Wreszcie Rada Jedności RKM 
ciągle tendencje do rozszerzenia się, 
nie zamykając nikomu drzwi jeżeli stoi 
na stanowisku wyrażonych w Akcże 
Zjednoczenia zasad. Zjednoczenie ro- 
śnie — przeciwnicy jedności rozpada- 
Ją SIę. 

Zarówno tak zwana góra, która róż- 
ne maciwody staraja się przeciwsta- 
wiać tak zwanym dołom, jak i masy 
polskie na emigracji idą ława za zjed- 
noczeniem. To, że garść ludzi pieni się 
z nienawiści i krzyczy w niebogłosy 


nie zmienia faktu istnienia jedności.. 


Nie może tak bvć, żeby jeden człowiek 
mógł zniszczyć i zahamować dzieło ty- 
sięcy. 

Nie dajmy się zatem bałamucić opo- 
wiadaniami o rozbiciu. Zjednoczenie 
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jest, prowadzi pozytywną pracę na 


rzecz Polski i jest popierane przez zna- 


komitą większość polskiego uchodź- 
stwa. Historia nie notuje, ażeby kie- 
dykolwiek sto procent ludzi opowiada- 
ło się za jakąś akcja. Wystarczy je- 
żeli dziewięćdziesiąt procent popiera 
zjednoczenie. Zawsze się znajdzie ktoś, 
kto będzie bruździć, kto będzie szar- 
pać, kto będzie złośliwie podgryzać. 
Nie zwracajmy na takich ludzi zbyt- 
niej uwagi. Niech stoja w kącie, gdzie 
z własnej winy się znaleźli, i niech prze- 
szkadzają, skoro ich na nic innego nie 
stać. My wypełnimy swój obowiązek 
do końca. 


Zawsze łatwiej jest burzyć niż budo- 
wać, łatwiej rozkładać niż porządko- 
wać. Pamiętajmy jednak, że w histo- 
rii zostaje to, co jest dziełem 1udzkiej 
twórczości, a nie rozkładu. 


Z POMOCĄ POLONII 


Cieszy nas zatem i siły do walki do- 
daje to, że Polonia w Ameryce — nie 
zapominajmy, że zaczęło się to od De- 
troit — popiera tak serdecznie i z ta- 
kim zrozumieniem wysiłki i prace zjed- 
noczenia. Powstaja Komitety i Skar- 
by Jedności Narodowej. Toczy się ta 
akcja jak lawina i nie wątpię, że razem 
z Polonia i z tymi, którzy walczą w kra- 
ju odbudujemy niepodległe państwo. 


PIERWSZY KROK DO WYNARODOWIENIA 


yy MECHANICE określony zespół 
czynników musi dać określony 
wynik. Zachodzi tu bezpośrednie na- 
Inaczej 
_ Już dzieje się w świecie istot żyjących, 
gdzie obok prawa przyczynowości ist- 


Beja częste, niedające się przewidzieć, 


odchylenia. A cóż mówić o ludziach, 
stworzeniach obdarzonych wolną wo- 
lą? Czy jednostka musi w określo- 
nych warunkach zachować się w okre- 
ony sposób? 

Może to wiek techniki wpływa na 
_ to, że mechaniczne myślenie o koniecz- 
ności wpływa na dziedziny. gdzie ona 


nie ma pełnego zastosowania. W psy- 


chologii i socjologii takie żelazne pra- 
wa musu nie obowiązuja. Wyniki ob- 


,  serwacji psychologicznej 1 socjologicz- 


ej mówią wprawdzie, iż w określo- 
nych warunkach istnieje prawdopodo- 
 bieństwo takiego czy innego zachowa- 
Należy jednak wątpić 


Ta wstępna przesłanką rozważań 


" wywołana jest jakimś dziwnym fata- 


(Artykuł dyskusyjny) 


lizmem, dającym się zauważyć w pol- 
skim środowisku. Fatalizm ten pcha 
sprawę polską i polskości na emigra- 
cji na tory idące w jednym kierunku 
— likwidowania zagadnienia polityki 
polskiej i wynaradawiania się Pola- 
ków na obczyźnie. Czciciele tego zło- 
wrogiego losu biorą może słowa nasze- 
go hymnu narodowego „póki my żyje- 
my...“ zbyt dosłownie. Robi to wraże- 
nie, jakby podświadomie identyfiko- 
wali sprawę narodową z własnym ist- 
nieniem. Trudno się jednak pogodzić 
z myślą, że ewentualne przeminięcie 
obecnego pokolenia zakończy problem 
polski; nie wolno nam, jako synom na- 
rodu zagrożonego biologiczną zagładą 
w razie klęski, wyrzekać się krwi pol- 
skiej, która ma się rozpłynąć w ocea- 
nie obczyzny. 


Na wzmożenie się nastrojów „wy- 
kańczających' emigrację polską wpły- 
wa, rzecz oczywista, przedłużający się 
pobyt zagranicą. Gdyby świtała blis- 
ka nadzieja zmiany w świecie, nastro- 
jów tych pewnie byłoby mniej. Lecz 
dziś, gdy polityka światowa w obliczu 
grozy wojny totalńo-wodorowej przy- 


pomina  sienkiewiczowskie „złapał 
Kozak Tatarzyna, a Tatarzyn za łeb 
trzyma“, nastroje asymilacyjne wśród 
Polaków wzmagają się. Nie bez echa 
przeszedł „kryzys“ czerwcowy, a p. 
Zaleski może sobie pogratulować, że 
dzięki jego postępowaniu wielu ludzi 
obrzydziło sobie sprawę publiczną. 
Skoro zaś nie ma bliskich widoków na 
zmianę położenia, skoro wobec donio- 
słości problemów światowych siły pol- 
skiej emigracji wyglądają tak zniko- 
mo, przychodzą tęsknoty za wygod- 
nym urządzeniem sobie życia, za ci- 
chym domem, ciułaniem na przyszłość 
i dorabianiem się. Samo w sobie żad- 
ne z tych pragnień nie jest zdrożne. 
Niestety, zespół ich, podlany bardzo 
nieraz irracjonalnymi kwasami rozgo- 
ryczeń, tworzy atmosferę pewnej hi- 
sterii. 


Nikt nie może zaprzeczyć, iż upływ 
lat wzmaga psychiczne oddalanie sie 
od kraju rodzinnego. Gdyby w naszej 
ojczyźnie było wszystko tak, jak zô- 
stało ono w naszej pamięci (nie chcę 
przez to powiedzieć, że wszystko win- 
no było tak zostać), proces uczuciowe- 
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go obojętnienia na sprawy "krajowe 
byłby mniejszy. W warunkach obec- 
nych jednak, część naszych rodaków 
na obczyźnie bądź ma pewien uraz na 
punkcie nieporuszania wydarzeń kra- 
Jowych, bo to boli, bądź po prostu nie 
ma faktycznej możności towarzysze- 
nia myślą życiu kraju. Narasta pe- 
wien mur obcości i niejednokrotnie 
trzeba natężenia uczuć, by wznieść się 
wzrokiem ponad niego i dojrzeć za tą 
zasłoną Polskę prawdziwą, taką jaką 
kochamy, jaką wytworzyła tysiąclet- 
nia historia. | 


Naród nie jest wartością absołutną, 
której wszystko trzeba podporządko- 
wać. W porządku Bożym naród służy 
do doskonalenia się człowieka, wyma- 
gając dla siebie wierności, miłości, 
poczucia solidarności wobec współr-- 
daków, ofiar majątkowych, a często 
ofiary najwyższej — ofiary własnego 
życia. W chrześcijańskim stosunku do 
narodu zawarta jest duża część etyki 
Społecznej. Dokonyvwaną ze śŚwiado- 
mością celu „służba“ narodowi uszla- 
chetnia człowieka. Pod słowem służba 
Oczywiście nie rozumiemy jakiegoś 
formalnego stosunku służbowego, ale 
stvl życia. 

Dla słusznych jednak powodów moż- 
ną opuścić kraj, wyrzec się swego do- 
tychczasowego obywatelstwa. orzvjać 
inny styl życia, uznać za swoje zwv- 
czaje, nawet język obcy. Powtarzamy: 


Qla słusznych nowodów. Zrywanie zaś 


naturalnych więzów. łączacvch nas z 
narodem, który nas wvdał. bez głebo- 
kich przyczyn, bez moralnego rozwa- 
Żenia w sobie tego ważnego kroku, 
lest moralnym infantvlizmem, często 
nawet zbrodnią i grzechem. 


Z jaką pogardą wiąże się w każdym 
„.ęzyku słowo zaprzaniec-renegat, Po- 
Czucie więzów z polis jest tak silne, 
Iż zaparcie się ojców, wyrzeczenie si. 
mowy ojczystej, porzucenie natural- 


= nego dla człowieka środowiska, wywo- 


uje w każdym normalnym człowieku 
uczucie odrazy. A jakim szacunkiem, 
ź drugiej strony, cieszą się ci, którzy 
umieją swoim życiem wśród obcych 


Wykazać, że związku moralnego z oj- 


Czyzną nie zerwali, że choćby była 
najmniejsza, choćby była biedna i nie- 
szczęśliwa, w ich uczuciach pozosta- 
Nie zawsze najukochańsza matka. 
Niech za przykład służy tu nasz wiel- 
ki Paderewski, jedyny chyba nasz xo- 
Cak, któremu cały świat okazywał 
rólewskie niemal honory, a który 
Przecież nigdy nie omieszkał padkreś- 
Ić, że jest synem Polski. Była to Pol- 
Ska zapomniana i nieznana, uchodzą- 


| Ca Za przeżytek i skazana na zanik. 


 aderewski nigdy się jej nie wstydził 
i tym swoim płomiennym patriotyz- 
Mem imponował ludziom, nawet gdy 
ależeli do bardzo zmaterializowane- 
£0 środowiska. 

"Tak jak jednostka, tak i każdy 


. 
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szczep, każda uciskana narodowość, 
która w ciężkich i niesprzyjających 
warunkach zdoła wykazać odporność i 
zachować swoją odrębność, zyskuje na 
szacunku. Patriota irlandzki, jakie- 
kolwiek mogą być jego inne cechy, 
wzbudza w nas respekt, gdy jego 
współrodacy bardziej angielscv niż 
sami Anglicy, wywołują pewne lekce- 
ważenie, Choć urodzeni na wvspie od 
wieków z historią Anglii związanej, 
choć mówiący tym samym jezvkiem. 
przecież pozostają zawsze traktowani 
z pewną rezerwą, nawet gdy się cał- 
kowicie asvmiluia. A cóż mówić o 
prawdziwych cudzoziemcach? 

Argumenty za przyjmowaniem ob- 
cego obywatelstwa dla tym skutecz- 
niejszego zachowania polskości nie 
wytrzymują krytyki. Jeśli kto przyj- 
muje obce obvwatelstwo, to tym sa- 
mym zrywa już część swej łączności 
z ojczyzna. Zaciąga zobowiązanie nie 
tylko moralne, ale i prawne wobec in- 
nego państwa. które może być wro- 
giem jego dawnej oiczvzny nie tylko 
na polu walki zbrojnej. lecz co gov- 
sza, walki politvcznej. Jakież konflik- 
tv sumienia wywoływać to może w 
człowieku, jeśli swoje obowiązki tra!- 
tuje serio? 

Dla każdego jest zrozumiałe, że obv- 
watel polski wychowuje swe dzieci na 
Polaków. Jakież uzasadnienie może 
mieć wychowywanie dzieci w duchu 
polskim, jeśli już ich rodzice 
obywatelstwa się wyrzekli? Trudno 
będzie się dziwić dziecku naturalizo- 
wanego Brytyjczyka narzekającego 
na dziwactwo wychowywania go na 
jakiegoś Polaka, skoro rodzice, któ- 
rzy w Polsce się rodzili i żyli. już się 
wvrzekli tega formalnego związku z 
oiczyzną. To teoria, że można przyjać 
obce obvwatelstwo i bez szkody Ala 
rolskości wychowywać dzieci. Można 
wierzyć. że wielu Polaków przyjmu- 
jąc obce obywatelstwo obiecuje sobie 
szczerze pozostać w sercu i czynie do- 
brymi Polakami. Wydaje sie jednak, 
że tylko niewielu z nich to sie uda. A 
teśli któremukolwiek z ich dzieci uda 
się polski patriotyzm bez uszczerbku 
przekazać, to doprawdy będzie rodzaj 
cndu. 


Zadziwiajacą jest rzecza. jak łatwo 
pewna część naszego społeczeństwa 
nrzyjmuje  pomvsły  naturalizacii. 
Przecież przed kilku czv kilkunastu 
laty wielu z tvch, którzv dziś gotowi 
sa przyjmować obce obvwatelstwo. 
nie wahało się poświęcić dla sprawy 
polskiej bardzo: wiele. Całe rodzinv 
człv na Śmierć. bv swa nolskość ezv- 
nem udowodnić. Dziś. edv nikt od 
nich nie żada poświeceń ponad zwvkła 
miare, edv nie grozi ani śmierć, ani 
więzienie, ani nawet poważniejsza dv- 
skrvminacjia. ci sami nieraz ludzie nia 
wykazują ni siłv charakteru. ni nawet 
szacunku dla samego siebie. 


Zresztą 


trzeba by zbadać, czy są to ci sam! 
Może inni byli skłonni do nedludzkich 
poświęceń, a inni chcą po prostu wy- 
godnie żyć. 

Istnieją pewne podejrzenia, że wy- 
czerpawszy zapas sił psychicznych w 
heroicznych warunkach niemieckiej 
okupacji, podczas której kobiety prze- 
wyższały niewątpliwie mężczyzn swą 
energią, część tych kobiet dzisiaj 
wpada w histeryczną tęsknotę za wy- 
godnym życiem. To samo zjawisko 
chęci powrotu do normalnego życia 


ebserwowało się po wojnie w kraju. 


Ten uczuciowo zrozumiały „pozvty- 
wizm' jest jednax bardzo płytki i tu 
i tam. Tutaj przede wszystkim dlate- 
go, że utrzymanie polskiego stylu ży- 
cia w niczym nie przeszkadza względ- 
nie wygodnemu urządzeniu sobie bv- 


towania. Jeśli chodzi o Wielką Brv- 
tanie — przecież Polacy w chwili 
dzisiejszej w olbrzymiej większości 


zupełnie zadowalajaco się nourzadzali. 
Rzadkie sa wvpadki niemożności usta- 
bilizowania się. a wvpadki nedzv sa 
"iemal w stu procentach zawinione. 
Watpliwe jednak czv kategorii ludzi. 
którzy z tych czy innych względów 
nie mogą sie zadowalaiaco urzadzić. 
nrzyjęcie obcego obvwatelstwa mogło- 
bv w czymkolwiek pomóc. 


Wypadki, że przyjęcie obcego oby- 


watelstwa daje możność zdobycia spe- 


cjalnej wiedzy czy doświadczenia w 
dziedzinach mogących mieć poważne 
znaczenie kiedyś w Polsce, są tak 
rzadkie, że nie warto się nimi zajmo- 
wać. Wydaje się, sądząc z obserwacji, 
że wielka część gotowych na przyjęcie 
obcego obywatelstwa, czvni to z nie 
bardzo głębokich pobudek. Między 
przyjmującymi obce obywatelstwo 
iest niewątpliwie sporo bardzo do- 
brvch Polaków; a nigdy przecież nie 
wiadomo, czy nawet rodzice o mniej- 
szej wartości dla społeczeństwa nie 
beda mieć dzieci, które kiedvś mogą 
stać się jego chlubą, Czy i takich po- 
tencjalnych Polaków możemy się tak 
łatwo wvrzekać? 

Wypadków, iż ktoś musi, w sposób 
rieodporny, przyjąć obce obywatel- 
stwo, jest na szczęście raczej mało. 
Na przymus nie ma rady. Jeśli kto 
nie ma praktycznej możności zmiany 
miejsca pobytu, musi w takich wy- 
padkach ulec przymusowi. Czvż jed- 
nak rzeczywiście przymus gdziekol- 
wiek istnieje? Jak dotad, zdaje się 
nigdzie, a wprowadzenie przymusu 
prawnego nie jest łatwe. 


Pozostaje więc tylko kategoria lu- 
dzi chcących przyjąć obce obvwatels- 
two. Czy należy patrzyć na to, jako 
na proces nieunikniony i nieodwraca|- 
nv? Chyba nie, Może wielkie narody. 
nie zagrożone w swym bycie przaz 
żadne wrogie siły, mogą spogladać 
spokojnie, jak pewna część ich krwi 
wsiąką w obce środowisko. My nieste- 
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ty należymy do narodów zagrożonych 
w swym bycie biologicznym. Niedaw- 
ne są to czasy, gdy Niemcy mordo- 
wali setki tysięcy Polaków, by icù fi- 
zycznie wytępić. Nie daj Boże, by ta- 
kie czasy się powtórzyły. Ale i nasz 
obecny okupant prowadzi proces wy- 
niszczenia narodu, tylko innymi środ- 
kami. Mamy więc spokojnie patrzyć, 
jak niezagrożeni żadnym przymusem 
Polacy dobrowolnie osłabiają swoje 
zwiazki z Polską? 

Dla zachowania narodowi żydow- 
skiemu dwóch chłopców (Finaly) no- 
ruszono niebo i ziemię. Bierzmy z te- 
go przykład. Każdy Polak, który mo- 
że dlą polskości być ocalony, winien 
być ocalony. Jeśli nawet pewne pro- 
cesy są nieuniknione, to niech przy- 
najmniej będą hamowane i opóźniane. 

To nie zagadnienie narasta. to na- 
rasta tvlko niecierpliwość.  Gniewa- 
liśmv się kiedyś, gdy powiedziano ə 
Polakach. że wspaniali w nieszczę- 
sciu. bywają nikczemni w dobrobycie. 
Gniewaliśmv się, bo omnis generali- 
satio periculosa est, bo takie ogólne 
twierdzenia są krzywdzące. Ale czyż 
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nie przyznajemy się w duchu do tego, 
iż łatwiej u nas o heroizm efektowny, 
w walce, w nastroju chwili, niż o he- 
roizm dnia powszedniego, nieoklaski- 
wany. Charaktery wspaniałe w wa- 
runkach trudnych, tak łatwo niedo- 
pisują w warunkach nieporównanie 
łatwiejszych; rozkładają się w dobro- 
bycie. 

Nie oburzamy się, gdy nie zrywa- 
jąc związków z polskością przyjmie 
ktoś obywatelstwo obce z istotnie 
ważnych (ważniejsze niż awans czy 
podwyżka płacy) powodów. W takich 
wypadkach mogłoby istnieć podwójne 
obywatelstwo, Nie rozdzieramy szat, 
gdy poszczególne jednostki zagubią 
się w morzu obczyzny. Ale od elemen- 
tów świadomych swej polskości i chca- 
cych ją zachować mamy brawo wyma- 
gać, bv wiecej swą narodowość szano- 
wały, by nie wystawiały jej nawet na 
ewentualne niebezpieczeństwo zagu- 
bienia. I tym. którzy Polakami chcą 
pozostać, radzimy pozostać także obv- 
watelami polskimi. To najpewniejsza 
ochrona przed pokusami wynarodo- 
wienia. 


BECK W PAMIĘTNIKACH TEMPLEWOODA 


Viscount Templewood: NINE TROU- 
RLED YEARS. Collins. Londyn 1954. 
Stron 448. 


Lard Templewood lepiej hvł znanv 
iako sir Samuel Hoare. Opublikowane 
obecnie jego pamiętniki obejmuja, jak 
stwierdza tvtuł ksiażki, tylko dziewieć 
lat od 1931 do 1940 r., nie sa więc 
pełna autobiografia. Templewood pra- 
wie przez cały ten okres był iednvm z 
ołównvch członków ówczesnych rzadów 
brvtviskich. ti. Mac Donalda. Baldwi- 
na i Chamberlaina. Jego kariera par- 
lamentarna rozpoczeła się w 1910 r. 
Gdv został ambasadorem brytyjskim 
w Madrvcie w 1940 r. miał za sobą 
osiemnaście lat niema] nievrzerwane- 
go urzedowania na wvsokich stanowi- 
skach rzadowvch: był czterokrotnie 
ministrem lotnictwa, sekretarzem sta- 
nu (tj. ministrem) dla spraw Indii, 
ministrem spraw zagranicznych. 
pierwszym lordem admiralicji, mini- 
strem spraw wewnętrznych i lordem 
pieczęci prywatnej. Niewątpliwie sir 
Samuel Hoare był jednym z głównych 
aktorów na brytyjskiej scenie politycz- 
nej w okresie między dwiema wojna- 
mi światowymi. Należał do grupy po- 
lityków konserwatywnych, której dzia- 
łalność oceniona została raczej ujemnie 
przez większość opinii publicznej w 
pierwszych wyborach powojennych i 
która spotykała się z krytyka szeregu 
wybitnych członków partii konserwa- 
tywnej, przede wszystkim Churchilla, 
Edena i Duff Coopera. 


Pamiętniki Templewooda sa nie tyl- 
ko sprawozdaniem, ale przede wszvst- 
kim apologia. Broni on spokojnie i 
czesto przekonvwajaco polityki włas- 
nei orupv. która utarło się nazywać 
grupą monachijczyków. 


W szczególności nokreślona przez 
niego svlwetka Neville'a Chamberlaina 
odznacza sie wielu svmnpatvcznvmi i 
nader nozytvwnvmi rvsami. Wydaie 
sie, że historia nie wvpowiedziała lesz- 
cze ostatniego słowa w zakresie oceny 
politvki tego męża stanu, którego dzia- 
łalność budziła przez pewien czas ży- 
wiołowy entuzjazm szerokich mas spo- 
łeczeństwa, by w końcu spotkać się z 
dość powszechnym potępieniem. Cham- 
berlain szczerze i energicznie zabiegał 
o utrzymanie pokoju w Europie, jego 
rola w sprawie odstapienia Niemcom 
obszarów sudeckich była raczej funk- 
cia słabości wojskowej Francji i An- 
glii oraz uznania zasady samostano- 
wienia narodów. Robiono Chamber- 
lainowi zarzut z tego, że sposób pro- 
wadzenia rokowań ze Zwiazkiem So- 
wieckim w lecie 1939 r. musiał urazić 
Stalina. Templewood rozprawia się z 
tym argumentem i wykazuje, że nie- 
ufność Chamberlaina wobec Sowietów 
była całkowicie uzasadniona. Jeśli ro- 
kowania te nie dały rezultatu, było to 
wynikiem nie tyle tych czy innych 
względów prestiżowych, ile przekona- 
nia Stalina, iż Zachód nie zamierzał 
rzucić Polski i krajów bałtyckich Ro- 
sji na pożarcie. Stanowisko Cham- 
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berlaina, wynikające z pewnej postawy 
moralnej okazało się w perspektywie 
wydarzeń następnego dziesięciolecia 
bardziej realistyczne niż postępowanie 
Churchilla i Roosevelta, którzy na oł- 
tarzu przyjaźni z Rosją bolszewicką 
poświęcili niepodległość narodów 
wschodniej połowy Europy, by w kon- 
cu uznać w Rosji nieprzejednanego 
wroga Zachodu. 

Pamiętniki Templewooda obfitują w 
doskonałe charakterystyki wybitnych 
osobistości politycznych, z którymi w 
ciągu swej długiej kariery publicznej 
się stykał. Nas Polaków niewątpliwie 
interesować będą uwagi jego na temat 
polityki polskiej wobec projektu an- 
glo-francuskiego wciągnięcia Rosji do 
akcji zagwarantowania pokoju euro- 
pejskiego zagrożonego działalnością 
Hitlera w pierwszej połowie 1939 r. 
W związku z tym Templewood kreśli 
interesującą sylwetkę kierownika ów- 
czesnego polityki zagranicznej Polski, 
płk Becka. Oto co Templewood ma w 
tym przedmiocie do powiedzenia: 

„Beck w szczególności zgoła niedwu- 
znacznie ujawnił swa opozycję wobec 
proponowanej przez Litwinowa konfe- 
rencji czterech czy sześciu mocarstw. 
Jako polski minister spraw zagranicz- 
nych nie pozostawił nam żadnych wąt- 
pliwości co do stanowiska swojego kra- 
ju deklarując kategorycznie, że doJ- 
dzie do „eksplozji“, jeśli będziemy na” 
dal podtrzymywali projekt wspólnej 
akcji, która miałaby Polskę i Rosję 
połączyć w tym samym bloku. Wielu 
jego krytyków skorzystało z okazji, Ja” 
ką im dała jego odpowiedź, by ją po” 
traktować nie tylko jako przykład nie” 
ustępliwości polskiej, ale i jako jego 
osobiste zawadiactwo. A przecież trud- 
no jest nie przyznać mu racji, że wów” 
czas, w początkach 1939 r., starał SIę 
uniknąć zagrożenia tradycyjnej posta- 
wy polskiej, usiłującej utrzymać row; 
nowagę wobec Niemiec z jednej i Ros)? 
z drugiej strony. Ale też nie tyle jeg” 
polityka, co jego osobowość budziła 
nieufność zarówno w krajach demokra- 
tycznych, jak i wśród ówczesnych dyk- 
tatorów. Był on bowiem niewątpliwie 
człowiekiem bardzo lubiacym działać W 
ukryciu (was... very secretive): 
Chociaż przez szereg miesięcy odrzu” 
cał był ponawiane wielekroć ofert) 
Hitlera w sprawie Ukrainy w zamian 
za Gdańsk, nie tylko rządy francusk! 
i brytyjski, ale nawet jego właśni am” 
basadorowie nie bardzo orientowali się 
przez całą zimę w jego ostatecznych 
intencjach. 


Doświadczenia, jakich doznał W° 
wczesnym okresie swego życia, p020- 
stawiły na nim trwały ślad. Jako wa 
nister spraw zagranicznych zachowa 
nawyki, uformowane, gdy był jedny™ 
z  współkonspiratorów  Piłsudskief. 
przeciwko zarówno rosyjskiemu, jak 
niemieckiemu jarzmu. Policja nie 
miecka i Czeka tropiły go w równy 
stopniu, gdy organizował zaciąg do I^ 
gionów Piłsudskiego, 
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udało mu się uniknać aresztowania w 
ten sposób, że w przebraniu woźnicy 
przebył granicę polską wioząc księdza 
2 wiatykiem dla konającego... Gdy 
Piłsudski zamianował go attachć woj- 
skowym w Paryżu, dawne nawyki po- 
zostały. Podczas wizyty w Oddziale 
Drugim zabrał ze stołu poufny raport, 
gdy szef wywiadu francuskiego na 
chwilę wyszedł z pokoju. Rząd fran- 
cuski zażądał jego odwołania i ani on 
sam, ani kolejni ministrowie francu- 
Scy nie zapomnieli tego incydentu. 
V wyniku tego Beck w przeciwień- 
stwie do swego rywala Benesza, który 
zdołał pozyskać sobie wielu przyjaciół 
W Londynie i Paryżu..., trzymał się 
na uboczu podejrzany i podejrzliwy, 
zawsze skory do obrażania się i do do- 
chodzenia swych roszczeń bez ogląda- 
nia się na niebezpieczne położenie i na 
wrażliwość swych sąsiadów. Te ujem- 
ne skłonności osobiste niewątpliwie 
psuły mu reputację. 


Ilekroć spotykałem go UEG pisze 
emplewood — odczuwałem zrazu 


Myśl Polska 


uprzedzenie do niego, ale po wymianie 
paru zdań było mi trudno oprzeć się 
pewnemu podziwowi nad jego zaufa- 
niem do siebie w obliczu tak przeraża- 
jących niebezpieczeństw. Mając dwóch 
takich sąsiadów, jak Hitler i Stalin 


jest rzecza wątpliwą czy mógł był za- ` 


pobiec ostatecznej katastrofie. Praw- 
dą jest, że chociaż starał się balanso- 
wać między nimi dwoma, w końcu 
przecież ściągnął na swą ojczyznę ich 
wspólne uderzenie, ale nawet naj- 
mądrzejszy minister nie byłby mógł 
powstrzymać Niemiec i Rosji od nowe- 
go rozbioru Polski, gdy im się okazja 
nadarzyła. Los jego nieszczęsnego 
kraju był przypieczętowany z chwilą, 
gdy Hitler i Stalin ułożyli się w spra- 
wie podziału". 

Jedno można stwierdzić, że Temple- 
wood i Chamberlain wykazywali zro- 
zumienie postawy polskiej i nie próbo- 
wali pchać nas, co później robili inni 
politycy angielscy, w objęcia Rosji ze 
skutkami równie szkodliwymi dla Pol- 
ski, jak Anglii i całego Zachodu. 

(m. ost.) 


Z ŻYCIA POLITYCZNEGO I SPOŁECZNEGO 


WIELKA MANIFESTACJA W DETROIT 


Detroit, wielki ośrodek Polonii ame- 
tykańskiej, wykazał, że hasła jedności 
narodowej i wspólnej, zgodnej pracy 
znajdują przyjęcie najbardziej gorące. 

ym świętem jedności była zorganizo- 
wana 30 stycznia przez Centralny Ko- 
mitet Obywatelski na wniosek Komi- 
tetu Jedności Narodowej potężna ma- 
nifestacja patriotyczna z okazji 92 
rocznicy powstania styczniowego. 


Rano w kościele św. Floriana w 
Hamtramck odprawiono solenną mszę 
Sw. za dusze ofiar imperializmu ro- 
syjskiego, okolicznościowe kazanie wy- 
głosił proboszcz parafii św. Floriana 
S. P. Walkowiak. Po południu w au- 
dytorium św. Floriana odbyła się aka- 
emia z udziałem ponad 4 tys. osó», 
kilkaset osób nie znalazło już pomiesz- 
czenia. 


Głównymi mówcami byli gen. K. 
osnkowski, prezes Rady Jedności 
arodowej T. Bielecki i kongresman 
. Machrowicz. Na trybunie mówców 
zasiedli goście honorowi, przedstawi- 
Ciele Centralnego Komitetu Obywatel- 
skiego z prez. B. Stańczykiem, Komi- 
tetu Jedności Narodowej z kons. S. 
Angermanem i red. J. M. Kreutzem, 
auchowieństwa z ks, prał. E. Szumalą 
l ks. prob. P. Walkowiakiem, delega- 
“a Skarbu Jedności Narodowej i Ko- 
Mitetu Jedności Narodowej z Chicago 
w osobach pp. Banacha i Albrechta. 

Gen. Sosnkowski omówił obszernie 
Sytuację międzynarodową i na jej tle 
Dołożenie sprawy polskiej. Przecho- 
dząc do spraw wewnętrznopolitycz- 
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nych gen. Sosnkowski podkreślił wagę 
osiągniętego zjednoczenia, tego „nie- 
zbędnego środka do celu właściwego, 
którym jest usprawnienie walki na te- 
renie międzynarodowym o prawa ı 
przyszłość Polski... 

„Odrzucenie przez niektórych, na 
szczęście nielicznych Polaków tej pro- 
stej, i zdawałoby się aż nadto oczywi- 
stej prawdy, wytłumaczyć można chy- 
ba tylko poświadczeniem z ich strony, 
że świat cały, a z nim razem i Polska 
musi w okresie najbliższych dziesią- 
tek lat przejść przez ospę komunizmu 
w takiej czy innej jego postaci... 

„Pragnąłbym w tym miejscu ode- 
przeć niedorzeczne i nieprzemyślane 
gadki, że akty zjednoczenia zmierzają 
jakoby do osiągnięcia całkowitej jed- 
nolitości poglądów. W rzeczywistości 
akty owe, ustalając ramowe i bezspor- 
ne cele polityki polskiej, pozostawiają 
szerokie pole dla konstruktywnej kry- 
tyki, dla wolnego ścierania się zdań 
na forum Rady Jedności Narodowej 
i na podstawie odpowiedzialności 
przed nią organów wykonawczych, wy- 
łonionych przez większość wchodzą- 
cych w jej skład kierunków politycz- 
nych... 


„Rozważając sprawę najwyższego 
urzędu państwowego — mówił dalej 
gen. Sosnkowski —- stwierdzić prag- 


nę, że tzw. „kryzys prezydencki“ nie 
jest ze strony obozu zjednoczenia wal- 
ką osób o miejsce na fotelu. Jest to 
głęboko sięgający spór o zasady i me- 
tody postępowania w życiu publicz- 
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nym. Tu leży punkt ciężkości zagad- 
nienia, — i poza tym zaś nie jest by- 
najmniej ważne czy na najwyższym. 
urzędzie państwowym zasiadać będzie 
Paweł, czy Gaweł. Kużdy uczciwy Po- 
lak może być prezydentem, o ile po- 
siada zaufanie ogółu, możność realiza- 
cji aktów zjednoczenia i usprawnienia 
na tej drodze warunków walki o spra- 
wę polską. 

„Obóz zjednoczenia, pojęty jako 
wielki, zbiorowy ruch polityczny, 2a- 
tacza coraz większe kręgi, potężnieje 
i konsoliduje się z dniem każdym. Dzi- 
Slaj powiedzieć już można, że ruch ten 
stworzył przełom w życiu politycznym 
uchodźstwa i w jego duchowym kli- 
macie, Wszystkie doniesienia z Lon- 
dynu wskazują, że w łonie obozu zjed- 
noczenia panuje harmonia i utrzymu- 
je się atmosfera dobrej współpracy. 
S4 to niewątpliwie objawy pociesza- 
jące, które stanowią pomyślną zapo- 
wiedź na przyszłość i są dowodem, że 
ruch zjednoczeniowy zbyt już okrzepł, 
aby mógł być rozbity i unicestwiony. 

„W ciągu marca wybieram się də 
Londynu, dokąd zostałem zaproszony 
przez Radę Trzech. Ośmielam się ży- 
wić nadzieję, że rozmowy w Londynie 
zdołają przyczynić się do dalszej kon- 
solidacji obozu zjednoczenia i do okre- 
ślenia programu działania na przysz- 
łość. Myślę, że poza planem akcji na 
rzecz sprawy polskiej, najważniej- 
szym tematem będzie odwołanie się 
do społeczeństwa w sprawach związa- 
nych z naszym kryzysem wewnętrz- 
nym, oraz ściślejsze niźli dotychczas 
związanie ogółu z pracami i ustrojem 
obozu zjednoczenia... 

(Przemówienie prez. Bieleckiego 
zamieszczamy na innym miejscu — 
Red.) 

Kongresman Machrowicz przema- 
wiający z kolei oświadczył m.i., że 
„żadne kruczki legalistyczne ani kon- 
stytucyjne nie zastąpią woli narodu. 
Vox populi — vox De. Jeden czło- 
wiek nie może się jej sprzeciwiać“‘. 

Wszystkie przemówienia spotkały 
się z owacyjnym przyjęciem przez ze- 
braną publiczność. Długim oklaskom 
rie było końca, 


Uchwalona rezolucja, przesłana do 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 


„i prez. Eisenhowera, domaga się wol- 


ności dla Polski, wypuszczenia z wię- 
zienia ciężko chorego ks. kardynała 
Wyszyńskiego, prymasa Polski, oraz 
ostrzega przed hasłami koegzystencji. 

Wieczorem w sali bankietowej ho- 
telu Whittier 120 przywódców polo- 
nijnych podejmowało honorowych go- 
ści. Podczas kolacji zabrał głos «s. 
prał. SZumal podnosząc, że cele zjed- 
noczenia są bliskie sercu Polonii, któ- 
ra je rozumie i docenia. On sam i ca- 
ła Polonia wdzięczni są gen. Sosnkow- 
skiemu i prez. Bieleckiemu za przyby- 
cie do Detroit. 


z 


% _ tygodnie, 


=- nich p. Marian Woźnicki, 
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Prasa w języku angielskim, z „Det- 
roit News' na czele, zamieściła już w 
wydaniach z dnia następnego obszer- 
ne sprawozdania, uwydatniając maso- 
wy 1 entuzjastyczny udział Polonii w 
obchodzie. 

Obszerny komunikat nadał Polski 
Program radiowy WJLB red. J. M. 
Kreutza. Korzystając z pobytu prez. 
Bieleckiego największa radiostacja w 


= Detroit WJR ogłosiła 15-minutowy 


wywiad po angielsku z Prezesem Rady 
Jedności Narodowej. 


Z POBYTU 
PREZ. BIELECKIEGO 
W AMERYCE 


Prezes Rady Jedności Narodowej T. 
Bielecki przebywający od połowy 
grudnia w Nowym Jorku dwukrotnie 
w tym okresie wyjeżdżał do Waszyng- 
tonu, gdzie spędził łącznie blisko trzy 
oraz ponownie odwiedził 
kuffalo, Detroit i Chicago. 
= W Nowym Jorku prez, Bielecki 
przeprowadził liczne rozmowy z dele- 
gatumi wolnych rządów do Naro- 
uów Zjednoczonych, wziął udział 
w posiedzeniu Zgromadzenia Ujarz- 
mionych Narodów Europy oraz odbył 
konferencję z prezesem 1 sekretarze:n 
Zgromadzenia, dr Massensem 1 B. Co- 
ste. Spotkał się także z innymi przy- 
wódcami narodów Europy środkowo- 
wschodniej jak min. V. Sidzikauska- 
sem (Litwa), C. Visoianu i C. Davila 
(Rumunia) i dr G. Dymitrowem (Bul- 
garia). Wziął dalej udział w przyję- 
ciu z okazji rocznicy niepodległości 
Łotwy. 

W Nowym Jorku odbył też prez. 
Bieiecki rozmowę z b. wysokim komi- 
sarzem Stanów Zjednoczonych w 
- Niemczech, Johnem MeCloyem, z kto- 
rym stykas się jeszcze uprzednio w 
kKuropie. Że spotkań w Świecie dzien- 
nikarskim wymienić należy rozmowę 
z Hansonem W. Baldwinem, redakto- 
rem działu wojskowego dziennika 
„New York Times“. 

W Buttfalo, 9 stycznia prez. Bielec- 
ki otworzył kampanię zbiorki na fun- 
dusz zjednoczenia narodowego prze- 
mówieniami w radiostacjach pp. Kor- 
pantego i Soronia. Wziął również 
udział w posiedzeniu Komitetu Jed- 
=- pości Narodowej pod przewodnictwem 
"prez, Jana Aszklera. Na zebraniu o- 
becni byli delegaci Komitetu z De- 
troit oraz działacze lokalni, a wśród 
redaktor 
naczelny „Dziennika dla Wszystkich", 
którego inicjatywie i energii zawdzię- 
czać należy w dużej mierze powodze- 
nie akcji zjednoczeniowej w Buffalo. 

W Detroit prez. Bielecki przema- 
wiał na tradycyjnym opłatku Koia 
Stronnictwa Narodowego. Zebranie 
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ciewicz, witając zaproszonych gości z 
grona Polonii amerykańskiej. Z oka- 
zji pobytu w Detroit prez. Bielecki 
złożył wizytę biskupowi A. Zaleskie- 
mu w Pontiac, a w stolicy stanu Mi- 
chigan, Lansing, odwiedził guberna- 


'tora stanowego, Mennena Williamsa, 


który pełni też funkcję szefa oddziału 
narodowościowego partii demokraty- 
cznej. 

W Chicago, 13 stycznia, prez. Bie- 
lecki odbył blisko godzinną rozmowę 
7 gubernatorem Adlai Stevensonem, 
kandydatem partii demokratycznej aa 
urząd prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych 1 obecnym szetem polityczny!" 
parui. Odwiedził tu także swych przy- 
Jaciół i znajomych z Polonii amery- 
kańskiej, składając m.i. wizytę w 


zjednoczeniu Polskim Rzymsko-hato-. 


lekim. 

W Waszyngtonie prezes Rady Jed- 
ności przeprowadził rozmowy z gen. 
Kazimierzem Sosnkowskim, zakończo- 
ne pozytywnymi rezultatami, Spotkał 
się tu także z prezesem Kongresu Po 
ionii i Związku Narodowego, Karolem 
Rozmarkiem. 

Jeżeli chodzi o Rząd i Kongres Sta- 
nów Zjednoczonych, prez. Bielecki 
miał szereg rozmów w Departamencie 
Stanu, gdzie poruszył ogolne sprawy 
polityki światowej, sytuację w kraju 
1 Polaków w wolnym świecie, oraz 
problem Niemiec. Odbył też konferen- 
cję 4 nowomianowanym specjalny 
asystentem prezydenta Eisenhowera, 
Nelsonem Rocketellerem, którego za- 
daniem jest koordynowanie poczynań 
poszczególnych departamentów i a- 
gencji rządowycn w aspekcie global- 
nego konfliktu z komunizmem. 

Prez. Bielecki odbył następnie roz- 
mowy z prezesami obydwu wielkich 
partii politycznych, republikańskiej 
: demokratycznej, Leonardem Hallem 
ı Paulem Butlerem. 

Z rozmówców w Senacie wymienić 
należy b. przewodniczącego komisji 
spraw wojskowych L. Saltonstalla 
(rep. Mass.), E. Dirksena (rep. Ill.), 
H. Lehmana (dem. N. York), Teodo- 
ra Greena (dem. R.I.) z komisji spraw 
zagranicznych. W Izbie Reprezentan- 
tów prez. Bielecki rozmawiał z V. 
Wickershamem (dem. Oklahoma), 
który niedawno wrócił z Moskwy, b. 
przewodniczącym komisji spraw woj- 
skowych Deweyem Shortem (rep. 
Missouri), Klemensem Zabłockim 
(dem. Wis.) z komisji spraw zagrani- 
cznych, b. posłem Charlesem Kerste- 
nem (rep. Wis.) i innymi. 

Zanotować należy także rozmowy z 
przewodniczącymi komisji spraw za- 
granicznych Senatu i Izby Reprezen- 
tantów, senatorem Walterem F. Geor- 
ge'm (dem. Georgia) i posłem Jame- 
sem Richardsem (dem. S. Carol.). 

Prez. Bielecki odwiedził nadto zna- 
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szego oraz złożył wizytę pierwszemu 


prezesowi (Chief Justice) tego sądu, - 


tarl Warrenowi. 

W ostatnich dniach stycznia prezes 
Rady Jedności Naroaowej opuścił sto- 
iicę Stanów Zjednoczonych udając się 
do Kanady przez Nowy Jork i Detroit. 


RADA TRZECH 
W ROCZNICĘ JAŁTY 


W związku z przypadającą w dniu 
11 lutego dziesiątą rocznicą układów 
jałtańskich Rada '(rzech wydała na- 
stępujące oświadczenie: 

Dziesięć lat temu, 11 lutego 1945 r. 
przedstawiciele Stanów  Zjednoczo- 
uych Ameryki Północnej i Wielkiej 
Brytanii podpisali z Sowietami w Jał- 
cie układ oddający na łup komunisty- 
cznego imperializmu rosyjskiego ich 
sojusznika — Polskę. Konferencja od- 
była się bez udziału i wiedzy rządu 
polskiego, który przeciw jej uchwałom 
imieniem narodu polskiego założył 
uroczysty protest. Los Polski podzie- 
lily w konsekwencji sąsiednie nar>ly 
Europy środkowo-wschodniej, 

W ciągu dziesięciu lat ubiegłych od 
oddanią pod władzę sowiecką Europy 
srodkowo-wschodniej Sowiety wyko- 
rzystały to niezmierne umocnienie ni 
zachodzie dla opanowania ogromnych 
połaci Azji. Równocześnie zamieniają 
one okupowane kraje środkowo- 
wschodniej Europy w bazy wypadowe 
przeciwko Zachodowi. 

W dziesiątą rocznicę Jałty stwier- 


dzamy, że naród polski stawia wciąż - 
na swojej ziemi wytrwały i bohaterski 


opór sowietyzacji, czerpiąc siły z nie- 
złomnej wiary w sprawiedliwość Bożą. 
Nie pogodził się i nie pogodzi z narzu- 
conym mu jarzmem. , 

Rząay wolnych państw świata nie 
osiągną bezpieczeństwa swoich naro- 
dów, jeżeli w zamierzonych rokowa: 
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niach „z pozycji siły“ z Sowietami nie | 


wymogą wycofania się Sowietów z za- 
jętych krajów i przywrócenia niepod- 


ległości narodom Europy środkowo- 
Dopóki złowrogie dzieło 
Jałty nie będzie odrobione, wolne na- 


wschodniej. 


rody świata nie zaznają pokoju i bez- 
pieczeństwa, których tak pragną. 


ZWOLNIĆ PRZYWÓDCÓW 
PODZIEMIA 


28 marca przypada 10 rocznicą pod- 
stępnego uwięzienia przez Sowiety 
szesnastu przywódców Polski 


kim — powinien być uwolniony ostat” 
ni spośród szesnastu gen. L. Okulicki- 
Jest rzeczą konieczną, by Polacy *V 


wolnym świecie podnieśli w tę roczni- — 
cę nie tylko głos protestu, ale także 


pod- ż 
ziemnej. Dzień 28 marca 1955 r. jest 
zarazem terminem, w którym — zgod” — 
nie z bezprawnym wyrokiem sowieć* — 


„3 zagaił prezes Koła, red. Jerzy Pań- jomych sobie sędziów Sądu Najwyż-  upomnieli się o zwolnienie pozostałych 
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przy życiu przywódców Polski pod- 
ziemnej, Bilans jest tragiczny. Nie- 
którzy spośród szesnastu zmarli w 
więzieniach lub skutkiem przeżyć wię- 
ziennych, inni przebywają nadal bądź 
to w więzieniach Bezpieki, bądź też w 
więzieniach sowieckich; los niektó- 
rych jest nieznany. 

W związku z tym z inicjatywy Eg- 
zekutywy Zjednoczenia Narodowego 
organizowana jest szeroka akcją nia- 
Jąca na celu wyjasnienie iosu UWięZIO- 
bych, zwoinienie pozostałych przy ży- 
Ciu, a aresztowanych powtórnie w Pol- 
sce 1 uwolnienie tych, którzy pozostali 
w więzieniach sowieckich, a których 
Wyroki skończyły się. 

Akcja Polaków w wolnym świecie 
winna oddziałać na opinię publiczną 
wszystkich możliwie krajów. 

Do pracy winno byc wciągnięte 
uchodźstwo polskie na całym swiecie 
Oraz przyjaciele narodu polskiego. 


Jednym z tragmentów tej pracy były- . 


by starania o podjęcie akcji dyploma- 
tycznej we wszystkich stolicach wol- 
nego swiata, wskazującej na stronę 
taktyczną zagadnienia i żądającej w 
oparciu o Kartę Praw Człowieka inter- 
wencji na forum Organizacji Naro- 
aów Zjednoczonych w obronie pozos- 
tałych przy życiu przywódców pol- 
skich. Winny być również zbierane 
masowe podpisy pod petycje do Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych itd. 
W Londynie odbyło się już pierwsze 
kosiedzenie organizacyjne komitetu, 
na którym postanowiono, że przewod- 
niczącym będzie jeden z szesnastu 
przywódców Polski podziemnej uwię- 
zionych w marcu 1945 r., przebywają- 
cy w Londynie mec. Z. Stypułkowski. 


POSIEDZENIE RADY 
JEDNOŚCI NARODOWEJ 


5 lutego odbyło się posiedzenie Ra- 
dy Jedności Narodowej w sali posie- 
dzeń Rady przy 42 Emperor's Gate. 
Porządek dzienny obejmował wniosek 
Prezydium Rady w sprawie przyjęcia 
Stronnictwa Demokratycznego i przy- 
Znania mu mandatów oraz drugie czy- 
tanie wniosku Egzekutywy Zjednocze- 
nia Narodowego w sprawie budżetu 
ną pierwsze półrocze 1955 r. Ponadto 
obszerne sprawozdanie z działalności 

gzekutywy złożył jej przewodniczący 
dr R. Odzierzyński. 

BRYTYJSCY 


PRZYJACIELE POLSKI 


Rozgłośnia brytyjska BBC nadała w 
audycji polskiej pogadankę p. Józefa 
Płoskiego pt. „Brytyjscy przyjaciele 
Polski“. 

i P ogadanka wymieniła przede wszy- 
Sstki™m ojca i córkę Alma Tadema, Che- 
stertona, Belloca, Saroleę, kardynała 
„ Ourne, Nicolsona, wreszcie Józefa 
Conrada (Korzeniowskiego). 

Autor przypomniał słowa Romana 


Myśl 


Polska 


Dmowskiego: „Od całej Polski należy 
się wdzięczność pannie Laurence Al- 
ma Tadema, która nie będąc Polką, 
cały swój czas, energię, swe szerokie 
stosunki w Anglii, swą wysoką int2!: - 
gencję i nawet swe środki materialne 
oddała podczas wojny sprawie pol- 
skiej”. Zakończył pogadankę cytat z 
Conrada: „Nieszczęścia są twardą. 
szkołą, która albo kształtuje, albo psu- 
je charakter narodowy, lecz można z 
ćużą słusznością utrzymywać, że długi 
ciąg przeciwieństw najokrutniejszego 
rodzaju nie zdołał wypaczyć podstawo- 
wych cech narodowych (polskich). 
które wykazały swą odporność wobe: 
najbardziej demoralizujących wpłv- 
wów'. 


Towary wełniane 


Medycyna 
Obuwie 


Najlepsze źródło zakupów 
i wysyłki do Kraju 
oraz za linię Curzona 


Poleca 


Największy Polski Dom 
Wysyłkowy w Anglii 


Tazab & Go. 


LIMITED 


TAZAB HOUSE 
22 ROLAND GARDENS 
LONDON, S. W.7 


Abonenci „Myśli Polskiej* 
otrzymują 10 procent 
zniżki od cen katalogowych 


Katalogi i kolekcje próbek 
wysyłamy bezpłatnie do 


wszystkich krajów 
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KOMITET JEDNOŚCI 
NARODOWEJ W CHICAGO 


Wślad za Detroit, Buffalo i Bosto- 
nem powstał również Komitet Jedno- 
ści Narodowej w Chicago, stolicy or- 
ganizacyjnej emigracji polskiej w Sta- 
nach Zjednoczonych. 


Zgromadzenie założycielskie odbyło 
się w sali Sokoła. Obrady zagaił 
p. Henryk Banach, przewodniczył red. 
Adam Olszewski, referat o sytuacji po- 
litycznej polskiej emigracji wygłosił 
red. Jerzy Przyłuski. Zebrani uchwa- 
lili powołać do życia Komitet Jedno- 
ści Narodowej w Chicago oraz zorga- 
nizować Skarb Jedności 
Postanowiono wysłać depesze do Rady 
Trzech, Egzekutywy Zjednoczenia Na- 


rodowego i prezesa Kongresu Polonii 


Amerykańskiej. 

Doraźna zbiórka wśród obecnych na 
Skarb Jedności Narodowej przyniosła 
450 dolarów. 


W skład komitetu wchodzą zarówno 


działacze Polonii jak i uchodźstwa wo- 


jennego. 


POMOC POLONII 
AMERYKAŃSKIEJ 


Towarzystwo Pomocy Polakom roz- 
dało w styczniu w Wielkiej Brytanii 
400 paczek żywnościowych CARE 
(143 lbs każda) osobom będącym w 
ciężkich warunkach materialnych. 


„DZIATWA” 


Miesięcznik dla dzieci 
od lat 3 do 11 
Bajka, powieść, opowiadanie, konkurs, 
wiersz, zagadka 


Cena 1/- wraz z przesyłką „ 
lub równowartość w innej walucie 


Adres: 18, Queen's Gate Terrace, 
London, S.W. 7, England 


Lekarstwa do Polski 
P. C. STORES 


KIEROWNIK 
STEFAN BREWKA 
18 Queens Gate Tce, London, S. W.7 


WITAMINA B-12 a 50 mg 
20 ampi. Ri. Ma JEM Aer 
STREPTOMYCYNA 10 x 1g 
RIMIFON 500 tabl. wrJĘ M 
PENICYLINA oleista 5 x 3 
minejedń...4 250 ae 
ACTH 12 amp. ... 


Narodowej. 


KSIĄŻKA DLA 


Myśl Polska 


15 lutego 1955 


WIEDZA O POLSCE 


KAŻDEGO, A W SZCZEGÓLNOŚCI DLA DORASTAJĄCYCH POKOLEŃ 


POLSKA I JEJ DOROBEK DZIEJOWY 


W CIĄGU TYSIĄCA LAT ISTNIENIA 


ZARYS I ENCYKLOPEDIA SPRAW POLSKICH 


WIELKIE OPRACOWANIE ZBIOROWE 


grona najwybitniejszych polskich uczonych i specjalistów przebywających na emigracji 


POD REDAKCJĄ PROF. DR H. PASZKIEWICZA 


Nakładem 


KSIĘGARNI POLSKIEJ ORBIS W LONDYNIE 


38, KNIGHTSBRIDGE, LONDON, S.W.1 


Wydawnictwo opracowane zostało specjalnie z myślą o Polakach rozsianych po świecie i ma za zadanie szerzenie wiedzy o Pol- 


sce w sposób przystępny i zrozumiały dla każdego 


2 tomy, 1200 stron rozmiaru 10 x 7% cala (25 x 19 cm), szkice, mapy, kilkaset ilustracji 


Wydawnictwo ukazuje się w zeszytach 


Cena w prenumeracie £6.-.-, frs. 6000, dol. 18.00 płatne ratalnie 


Nazwiska osób, które nadeślą prenumeratę za 2 zeszyty (lub więcej) zostaną wymienione w spisie Subskrybentów-Założycieli 
i (jeśli będą sobie tego życzyły) i spis ten zostanie wydrukowany w wydawnictwie 
Szczegółowe prospekty wysyłamy na żądanie. Po zakończeniu subskrypcji cena będzie znacznie podwyższona 


Paczki przysłane zostały jako dar 
Społeczeństwa amerykańskiego dzięki 
Radzie Polonii Amerykańskiej — od- 
dział Nowy Jork (p. Józef Onka-Se- 
nior), która wyjednała pomoc i pokry- 
ła stosunkowo wysokie koszty tran- 
sportu. Z ramienia TPP o pomoc tę 
zabiegał red. W. Piotrowski z Chica- 
go. 

Paczki zostały rozdane przez Dział 
Opieki TPP w Londynie oraz przez 
placówki TPP w Foxley, Leeds i Bir- 
miugnamie. Paczki byiy dużą pomocą 
dla osób, które nie zarobkują i muszą 
korzystać z zasiłków National Assis- 
tance Board. Oddziałowi nowojorskie- 
mu Rady Polonii należy się za w 
szczególna wdzięczność. Był to pierw- 
szy od czasu wojny transport pomocy 
przysłanej przez Radę Polonii Amery- 
kańskiej dla Polaków w Anglii za po- 
średnictwem TPP. 


KONFERENCJA 
OŚWIATOWA 
W CHELTENHAMIE 


5 lutego odbyła się w Cheltenhamie, 
zwołana przez Zjednoczenie Polskie 
w Wielkiej Brytanii konferencja ^r- 
ganizacyjna działaczy oświatowych 
okręgu Gloucester. 

Omawiano sprawy organizacyjne o- 
siedli jako catości oraz przedyskuto- 
wano zagadnienie powiązania obozów 
1 osiedli ze Zjednoczeniem. 


W konferencji wzięło udział 16 osób 
reprezentujących 7 ośrodków oraz 
przedstawiciele Zarządu Zjednoczenia 
i Rady Kulturalno-Oświatowej z Lon- 
dynu. Obradom przewodniczył p. T. 
Hobler (Steepie Ashton), sekreta- 
rzował p. K. Czapski (Cheltenham). 


Printed (or „Myśl Polska“ by Gryf Printers (H.C.) Ltd.. 


Apteka Polska TPP 
JAGG & Go. 


18, ECCLESTON STREET, 
LONDON, S. W. 1 
Tel. SLOane 1787 
Wysyła paczki z wszelkimi lekami po 


cenach ściśle katalogowych, materiały 
dentystyczne i okulary 


Penicylina oleista 3 miln ... £0.10.0 
Streptomycyna 10x1g £1. 6.0 
Rimifon Roche 1000 tabl. ... £2.12.0 
50 amp. witam. B-12 (50) ... £1. 5.0 


NIEZBĘDNE 


dla rodziny w Polsce 


6 x 4 lb HERBATY CEJLOŃ- 
SKIEJ LIPTONA, najlepszy 


gatunek, poszukiwana w 

Kraju 47,97. cay. Wocz wale 0:0 
13 Ib PIEPRZU MALABAR £l. 0.0 
13 Ib KAWY ae ... ... £0.15.0 
13 Ib HERBATY POLSKIEJ £0.16.6 
6 tabliczek CZEKOLADY V.H. £0.11.6 
1 lb KAKAO ... ... ... ... £0.10.6 


Każdy artykuł idzie w małej paczce 
poleconej szybko jak list 


Tanio tutaj — możliwe cło w Polsce 


GRABOWSKI 


EXPORT — IMPORT 


175, DRAYCOTT AVENUE 
LONDON, S.W.3 


171, Batt prasea Chu-ch Rd.. London, S. W.11, tel. BAT 0879. 


Zima w kraju jest ciężka! 
Czy wysłałeś już 


paczkę rodzinie? 


PORÓWNAJ NASZ CENNIK 
LEKARSTW, MATERIAŁÓW 
I ŻYWNOŚCI 


POD KIEROWNICTWEM 
STEFANA BREWKI 


18 Queen's Gate Terrace 
London, S. W. 7 


„MYŚL POLSKA“ 


założona w 1941 r. w Londynie, 
ukazuje się dwa razy w miesiącu. 
Redakcja i administracja: 8. Alma 
Terrace, Allen St., London, W.8. 
Tel. WEStern 1797. Prenumerata: 
półroczna 18s lub 3 dol., roczna 
£ 1.16.0 lub 6 dol. (opłata lotnicza 
do USA półrocznie 1.50 dol., rocz- 
nie 3 dol.) 
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